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Proklamacja gen. Franco 
do Republikanów 


BURGOS. Główna kwatera wojsk ge- ność podjęcia ostatniej wielkiej olensy- 
nerała Franco ogłosiła w niedzielę po wy, której nic nie wstrzyma. Dlatego wzy 
południu proklamację do walczących ijwa się ludność obszarów zajętych przez 
ludności po stronie republikańskiej. władze republikańskie, do niestawiania 

Proklamacja stwierdza, że hiszpań-|oporu i poddania się. gdyż wszelki opór 
scy republikanie przegrali wojnę i powin |jest beznadziejny. 
ni się poddać. Hiszpania Narodowa u- 
trzymuje w mocy wszystkie swe przy- 
rzeczenia. Służba w armii republikań- 
skiej i przynależność do partii lewico- 
wych nie stanowi przestępstwa. Przed 
sądami postawieni będą tylko zbrodnia- 
rze. Dalsze stawianie oporu byłoby kary 
godnym i zbędnym rozlewem krwi. wy- 
mogi wojny pociągnęły za sobą koniecz- 


Robotnicy fabryki 
w Grudziądzu na F. O. N. 


GRUDZIĄDZ. W fabryce Herzfeld i 
Victorius w Grudziądzu odbyło się ze- 
branie wszystkich pracowników w celu 
zadokumentowania swej wierności wo- 
bec Rzeczypospolitej. Oceniając obecne 
poważne warunki międzynarodowe, ro- 
botnicy jednogłośnie uchwalili na rzecz 
dozbrojenia Armii swój jednodniowy za- 
robek. Ponadto dyrekcja fabryki oliaro- 
wała na F. O. N. 5.000 złotych. | >. 

Urzędnicy Urzędu Skarbowego w Gru „WEŃ 
dziądzu zadeklarowali jeden procent = ka 
swoich poborów na okres 6 miesięcy na 
Fundusz Obrony Narodowej 
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Wabrzežźžno, wtorek dnia 28 marca 1939 
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Oficjalny komunikat wegierski 


o krwawych zajściach na granicy 


węgiersko-słowackiej 


BUDAPESZT. Węgierska 
| Telegraficzna ogłasza 
munikat oficjalny: 


Agencja 
następujący ko- 


Słowackie samoloty wojskowe doko- 


i 


kn PZA 


Moment przemówienia generała Sawickiego podczas uroczystego nadania statu- 
tu Akademii Wychowania Fizycznego. 


RZYM. Wielotysięczne, niezliczone Dzieciństwem są próby przełamania 
tłumy zaległy Forum Mussoliniego, na osi Rzym — Berlin. Oś, to nie tylko in- 
którym Duce z okazji założenia faszy- strument polityczny, to spotkanie dwu 
stowskich związków walki czynnej wy- |rewolucji. To jest ich siła. 


głosił wielkie przemówienie polityczne. To co się stało w Europie Środkowej 


„Towarzysze faszyści pierwszej godzi |— było przeznaczeniem. Muszą to zrozu 
ny, 20 lat minęło od założenia partii fa- mieć ci, którzy wysłali swój rozsądek 
szystowskiej. 23 marca 1919 roku roz-|na urlop. Czechosłowacja zasłużyła na 
winęliśmy czarną chorągiew faszystow- |swój los. 

ską. Ideałem naszym była walka z ko. To, że nikt w Czechach nie protesto- 
munizmem. Pod tą chorągwią w walce|wał czynem. świadczy dobitnie, że ta 
o nasze ideały zginęły tysiące faszy-|pupilka demokracjh zachodnich była doj 
stów, których pamięć czcimy. rzała do upadku. 


Bilans tych 20 lat jest olbrzymi, po- Nie mamy zamiarów agresywnych. 
tężny. Italia z 1919 roku była zawie- ale o ile zostaniemy sprowokowani, przej 
dziona i pogrążona w chaosie, nie jak |dziemy do kontrofensywy na całym świe- 
zwycięski, ale jak zwyciężony naród. Ita cie. 
lia z 1939 roku jest potężna, twórcza. 
jest mocarstwem. 


17 grudnia 1938 roku  przesłaliśmy 
rządowi francuskiemu szereg pytań o 
charakterze kolonialnym. Dotyczyły one 
Tunisu, Dżibutti, Suezu. 

Czekamy na inicjatywę rządu francu 
skiego. Nie jest naszą winą jeżeli prze- 
jpaść między dwoma państwami coraz 
bardziej się pogłębia. Ale nich że się nikt 
nie powołuje na braterstwo narodów ła- 
cińskich. 

Naszą zasadą będzie teraz — zbroić 

Moja wola nie zna przeszkód, Wy się. Więcej armat. więcej okrętów, wię- 
nie jesteście tylko moją gwardią. ale|cej samolotów. nawet kosztem wygod- 
również gwardią ustroju faszystowskie- nego burżuazyjnego życia. 
go, gwardią naszego imperium. Za kilka już godzin hiszpańskie woj- 

Świat przeżywa teraz psychozę wo- ska narodowe wkroczą do Madrytu, któ 
jenną. My jednak jej nie ulegniemy. Li- ry miał się stać grobem faszyzmu, a jest 
nia naszej polityki jest wytyczona. |grobem komunizmu. 


Demokracje oczekiwały naszego u-| 
padku, załamania. Przypuszczały, że bę 
dzie nam potrzebna pożyczka, natural- 
nie pożyczka angielska. 

W epoce radia znają nas nie więcej 
niż jakiś głuchy zakątek, chociaż dla świa 
ta musi mieć olbrzymie znaczenie, co bę 
dziemy robili w przyszłości. 


o psychozie 


| — Nie 


— Czarne koszule czy chcecie łatwe 
go życia? — pyta Mussolinii. 


|| 


— Nie — odpowiada tłum. 
- Czy istnieje dla was coś niemoż- 
liwego? 
odpowiada tłum. 
— Hasłem naszym jest wierzyć, słu- 
chać, walczyć! 


— Pod tym wezwaniem 
żymy. 


zwycię” 


,nały w dniach 23 i 24 marca ataków na 
|Gminy Ungwar, Utcas, Nagyberezna, Ti- 
ba, Szobranc, Alsohalas i Palocz oraz 
na miasto Ungwar. Stwierdzenie szkód, 
wyrządzonych przez ataki jest w toku. 


Jeden z samolotów słowackich został 
zestrzelony ogniem karabinu maszyno- 
wego i spłonął wraz z załogą, składają- 
cą się z dwóch osób. Z trzech samolotów 
dokonujących ataków w dniu 24 marca 
jeden został zestrzelony przez myśliw- 
skie samoloty węgierskie, podczas gdy 
drugi zmuszony został do lądowania w 
pobliżu Ungwaru. Pilot tego samolotu do 
stał się do niewoli. Z samolotów, ataku- 
jących 24 marca w południe miasto Un- 
gwar, węgierskie karabiny maszynowe 
|zmusiły jeden do lądowania. Pilot pod- 
oficer został również wzięty do niewoli. 
24 marca 7 myśliwskich samolotów 
zbombardowało gminę Palocz. Samoloty 
|węgierskie strąciły wszystkie 7 samolo- 
tów. Straty słowackie w dniach 23 i 24 
marca wynoszą ogółem 11 samolotów, 


W odwet za naruszenie granic oraz 
spowodowanie wielkich szkód węgierskie 
siły powietrzne dokonały bombardowa- 
nia lotniska w mieście Iglo w Słowacji. 
W ataku tym wzięło udział 12 samo!o- 
tów bombardujących i eskadra samolo- 
tów myśliwskich. Skutkiem tego ataku 
trzy samoloty bombardujące, 14 innych 
samolotów wojskowych słowackich i 
hangary zostały zniszczone. 


Od dnia 25 marca lotnictwo słowac- 
kie nie przejawiało żadnej działalności. 

Lotnictwo węgierskie nie poniosło w 
tych dniach żadnych strat. 


Zawieszenie 


broni 
BUDAPESZT. Na froncie walk sło- 


wacko - węgierskich doszło do zawiesze- 
nia broni. 

Węgierskie oddziały wojskowe oraz 
oddzjały słowackie i formacje gwardii 
hlinkowskiej zatrzymały się na gwych 
pozycjach. 

Rząd słowacki przyjął w sobotę wie- 
czorem propozycje rządu węgierskiego 
rozpoczęcia rokowań w sprawie ostatecz 
nego ustalenia granicy węgiersko - sło- 
wackiej. 


SETE EEE POZA! T EOT REWA SZAT BA a z ŻA ik ak a a t UDRAOA 


W zrozumieniu chwili 


s 
wpływają hojne 

CHOJNICE. Rada Powiatowa w 
Chojnicach odbyła posiedzenie budżeto- 
we, któremu przewodniczył starosta po- 
wiatowy Horwath. Na wstępie starosta 
powiatowy witał Radę składając zapew 
nienie, że postara się zadość uczynić po- 
stulatom i bolączkom ludności ekspono- 
wanego powiatu, zaznaczając, że w pier- 
wszym planie stawiać będzie sprawy go- 
spodarcze i kulturalne powiatu oraz bez 
robocie. 

W imieniu Rady powitał p. starostę 
ks. proboszcz Wrycza i przyrzekł solen- 
|ną pracę dla dobra powiatu, Pomorza i 
Rzeczypospolitej. 

Po ożywionej dyskusji budżet uchwa 
lono bez zmian. W końcu obrad nad bud- 


dary na F. O. N. 


(,żetem Rada powzięła uchwałę następu- 


jącej treści: „Rada Powiatowa nadgra- 
niczneśo powiatu chojnickiego, reprezen 
tująca patriotyczny lud kaszubski, doce- 
niając znaczenie dozbrojenia Armii, 
zwłaszcza w czasach obecnych i świado- 
ma, że Armia ta pod wodzą Marszałka 
Polski Śmigłego -Rydza jest jedyną o- 
stoją i gwarantką Niepodległości Rze- 
czypospolitej uchwala i przeznacza na 
dozbrojenie Armii do dyspozycji Naczel 
nego Wodza kwotę złotych 5.000 i rów- 
nocześnie zwraca się z apelem do Rad 
Powiatowych Wielkiego Pomorza, aby 
śladem powiatu chojnickiego powzięły 
analogiczne uchwały. 
eve 


Str. 2 


Wywóz masła z Polski 
w styczniu i lutym roku bieżącego 


W okresie dwóch pierwszych miesię | 


cy bieżącego roku wywieziono z Polski 
ogółem około 1.600 ton masła wartości 
1 miln. złotych, gdy w tym samym cza- 
sie roku ubiegłego wywóz wyniósł 2.200 


ton wartości około 5 miln. złotych. 
Wywóz masła uległ więc w roku bie 
żącym znącznemu skurczeniu. Wzrosła 
za to jakość wywożoneśo masła, bo gdy | 
BA. i > cof 
w roku ubiegłym wywoziliśmy jeszcze | 


8,9 proecnt produktu 


nego, to w roku bieżącym tylko 0.8 proc 


Nastąpiły również w porównaniu do 
stycznia i lutego 1939 roku przesunięcia 
co do rynków zbytu mianowicie w okre- 
sprawozdawczym zwiększył się wywóz 
do Niemiec z 5,6 procent na 21.8 procent 
i do Palestyny z 6,4 procent na 12,8 pro. 
cent, zmniejszył się w zamian za to pro- 
cent wywozu masła do Anglii z 87 pro- 
cent w roku ubiegłym na 64,8 procent w 
roku bieżącym. 


Prowokacje 
na pograniczu 


Niemcy miejscowi, rozzuchwaleni po- 
wodzeniem Hitlera na terenie międzyna 
rodowym wierzą głęboko, że obecnie u- 
derzenie niemieckie zwróci się bezpośred- 
nio na wschód. Zachowanie Niemców jest 
coraz bardziej zuchwałe, a nawet pro- 
wokujące. Nastroje niemieckie charakte 
ryzuje fakt, że w szeregu wypadków, 
gdzie miała nastąpić wymiana gospo- 
darstw między Polakami, zamieszkały” 
mi w Niemczch i Niemcami w Polsce, ci 
ostatni odstąpili od umowy w oczekiwa- 
niu nowych „faktów dokonanych“. 


ecx 


niestandaryzowa- | 


Należy zaznaczyć, iż cały wywóz ma 


spółdzielczych. 


| 


f 


| 
|l 
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sła skupia się obecnie w ręku organizacji | tak na Śląsku w okolicach Bielska, śdzie 
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Wspaniała postawa 
ludności polskiej na Sląsku 


CIESZYN. Z Cieszyna 


donoszą, że 


znajduje się mniejszość niemiecka, jak 


Moment z wkroczenia wojsk niemieckich do Pragi. 


KARP ZY ZET AEC TEE ZDP CKE OE E E ZOZ A TZWAE G 


Budowa olbrzymiej chłodni 
i hal targowych w Poznaniu 


Dzięki pożyczce Funduszu Pracy, w jniej może być usunięta jedna z szkód 


wysokości półmiliona złotych Zarząd 
Miejski w Poznaniu przystąpił do budo- 
wy wielkiej chłodni. 


Inwestycja ta ma dla Wielkopolski 
duże znaczenie gospodarcze. gdyż dzięki 


POKI HM PTZZEŁZI KI ETR RER AE ERC TEZIE DZK TOWER ZO R OORZO PRECZ ORCO CRC NORZE) 
Najpilniejsze potrzeby 
w dziedzinie rozbudowy Pomorza 


Pomorski samorząd komunalny opra 
cował na najbliższe posiedzenie Woje- 
wódzkiej Rady Gospodarczej program 
najniezbędniejszych robót publicznych, 
obliczonych na 62 miliony złotych. 

Autorzy tez wykazują m. in., że w ostat 
nim czasie bardzo mało czyni się dla u- 
nowocześnienia przedsiębiorstw miej- 


skich i odnowienia maszyn. Przedsiębior | 


stwa pracują niejednokrotnie przy po- 
mocy przedwojennych jeszcze maszyn. 

Na 63 miasta pomorskie tylko 4 ma- 
ją tramwaje, 34 elektryczność, 22 gazow 
nie, 22 kanalizacje i wodociągi. 

Niedostateczny jest również stan szpi 
talnictwa. Miasta pomorskie mają zaled 
wie 13 szpitali. 

Nowych nie buduje się, ponieważ na 
ten cel samorządy nie otrzymują kredy- 
tów. 


„Zbrodnia nie opłaca się 


| Pilną koniecznością jest wybudowa- 
| nie w nadchodzącym roku 39 szkół pow- 
| szechnych i 6 średnich. 


Brak jest również średnich mieszkań. 
Bank Gospodarstwa Krajowego finanso- 
|wał dotychczas budowę dużych domów. 
IW miastach pomorskich odczuwa się 
|więc dotkliwie brak mieszkań 2 i 3 izbo- 
wych. 


| Wskazując obecną poprawę gospo- 


darczą. autorzy tez proszą władze o 
| przyjście z pomocą małym miastom. z 
których niektóre są w bardzo ciężkim 
| położeniu, 


| ZEG GS ONA DGA TC a T 
Rie kcuzgouzj 
au życda 


w racjonalizowaniu obrotu warzywami, 
owocami, drobiem, mięsem i masłem. 

Prócz chłodni stanąć mają również w 
Poznaniu centralne hale targowe, które 
stanowić mają niejako uzupełnienie wa- 
runków technicznych racjonalnego o- 
brotu handlowego artykułami przemysłu 
rolniczego. 

W ten sposób Wielkopolska stanowić 
będzie spiżarnię Rzeczypospolitej. 


Baron v 
Rzeszy Niemieckiej w Czechach i na Mora- 
wach po inkorporacji b, Czech do obszaru 


państwowego Rzeszy Niemieckiej. 


Jsobliwe występy „nawróconego” zbrodniarza 
w radio londyńskim 


Radio londyńskie nadawało w poło- 
ie ub. roku szereg audycyj pod ogól- 
ym tytułem „Zbrodnie nie opłacają 
e“, Audycje te miały specjalnie sen- 
acyjny urok z tego powodu, że prele- 
ent, wygłaszający powyższe odczyty 
ył ongiś jednym z najniebezpieczniej- 
zych bandytów w Anglii. Był to mia- 
owicie wielokrotnie karany włamy- 
vacz-i rabuś kolejowy Walter Richards, 
'tóry dwadzieścia lat spędził za kratka- 
ni więziennymi. 

Już jako 12-letni chłopak zszedł Ri- 
hards na bezdroża. Za rozmaite prze- 
tępstwa umieszczano go wielokrotnie 
v domach poprawy, z których zawsze 
'dawało mu się szczęśliwie wydostać. 


jdy chłopakowi powiodło się kilka zu- 
'hwałych kradzieży na dworcu towaro- 
vym w Newcastle, postanowi ł rozwi- 


nać przestępczą działalność na szerszą 
skalę. Richards zaczął wówczas „pra- 
cować“ na torach kolejowych, gdzie 
pod osłoną nocy nastawiał sygnały ko- 
lejowej na „stój“, po czym wszystkie 
zatrzymujące się pociągi towarowe oO- 
brabowywał w mrokach nocy. 

Policja kolejowa zorganizowała we- 
spół ze Scotland Yardem formalne ło- 
wy na nieznanego rabusia kolejowego, 
którego wyczyny stały się tematem po- 
wszechnych rozmów, artykułów w pra- 
sie, itd. Udało się wreszcie władzom 
policyjnym aresztować zuchwałego 
zbrodniarza. W r. 1934 Richards 
zbiegł z więzienia w Durham, został 
jednak później ponownie schwytany i 
odsiadywał swą karę aż do początku 
1938 r. W czasie pobytu w więzieniu, 
okazał się Richards wzorowym wprost 


on Neurath mianowany protektorem typ 


również na Śląsku Zaolziońskim. w o- 
statnich dniach wydarzeń tu i ówdzie 
niepoczytalni osobnicy usiłowali plotka- 
mi wywołać podniecenie ludności pol- 
skiej. Używano przy tym znanych już 
metod powtarzania różnych bredni. Lud 
ność polska oraz lojalna mniejszość nie- 
miecka nie dała się w najmniejszym sto 
pniu wyprowadzić z równowagi, zacho- 
wując zdecydowanie spokojną postawę. 
Nieliczne próby pewnego rodzaju nor- 
malnie powtarzających się prowokacji. 
jak ukazywanie się np. w białych poń- 
czochach, były taktownie, lecz natych- 
miastowo, likwidowane przez samą lud 
ność bez potrzeby wkraczania władz bez 
pieczeństwa. 


Duże wyrobienie wykazuje szczegól- 
nie ludność Śląska Zaolziańskiego, która 
na każdym kroku podkreśla, jak olbrzy” 
miej doniosłości jest fakt przynależności 
do macierzy, co wykluczyło podzielenie 
losu tej ziemi podobnego do Czech i Mo- 
raw. Na każdym kroku spotyka się prze- 
jawy głębokiego patriotyzmu, spokoju, 
rozwagi. lecz i nie mniej pełnej gotowoś- 
ci. 


Wyczyn polskiego ganstera 


TORUŃ. Do jednego z szoferów choj 
nickich podeszło dwóch gości, którzy po- 
dając się za handlarzy ryb, domagali się 
przewiezienia ich do Gdyni. Szofer Józef 
Wadowski podszedł do stojącej opodal 
taksówki, która stała bez opieki, otwo- 
rzył drzwi scyzorykiem i zabrawszy pa- 
sażerów, odjechał w stronę Gdyni. 


Po pewnej chwili nadszedł właści- 
ciel taksówki p. Schacht. i widząc brak 
swojej maszyny, zwrócił się do policji, 
która natychmiast zawiadomiła okoliczne 
posterunki. Wadowskiego ujęto w Czer- 
sku, gdzie musiał się zatrzymać celem 
zakupienia benzyny. Odstawiono go nie- 
zwłocznie do więzienia chojnickiego. 


Praca najpierw 
dla Niemców 


PRAGA. W Pradze, Brnie i innych 
miastach protektoratu, utworzono nie- 
mieckie urzędy pośrednictwa pracy. 
myśl instrukcij, wydanych przez władze 
okupacyjne pracę w zajętych obszarach 
mają otrzymywać przede wszystkim 
Najpierw Niemcy. Bezrobotni Czesi bę- 
dą wysyłani na roboty publiczne w głąb 
Rzeszy. W pismach niemieckich Czech i 
Moraw ukazały się ogłoszenia, wzywa- 
jące wszystkich bezrobotnych Niemców 
do rejestrowania się w niemieckich urzę 
dach pośrednictwa pracy. 


W Pradze wezwano wszystkie steno- 
istki „o ile są Niemkami w myśl u- 
staw niemieckich, do rejestrowania się 
'w wydziale dla polityki socjalnej przy 
[Praskim Urzędzie Pracy. 


Zmienił się zasadniczo, stał 
się zupełnie nowym człowiekiem. 


więźniem. 


Gdy w radio londyńskim powstał 
projekt zorganizowania kilftu prelekcyj 
p. t. „Zbrodnie nie opłacają się“, za- 
częto poszukiwać odpowiedniego prele- 
genta. I wówczas wybór padł na Ri- 
chards'a, który z 35-ciu lat swego ży- 
cia, 20 przebył w więzieniu i którego 
dzieje, miały stać się przykładem nie- 
rentowności zbrodni. 

Richards, wypuszczony właśnie z 
więzienia, oświadczył gotowość wyko- 
nania projektu londyńskiego radia. 
Przedłożony przezeń rękopis, w którym 
odmalowywał z bezwzględną  szczero- 
ścią historię swego życia, zmarnowane- 
go od najwcześniejszej młodości, zy- 
skał ogólny poklask. Audycje Ri- 
chards'a w radio londyńskim wzbudzi- 
ły powszechną sensację, a dzięki swej 
oryginalności omawiane też były ob- 
szernie przez prasę. Niebezpieczny on- 
giś włamywacz i rabuś kolejowy otrzy- 
mał w związku z tym z rozmaitych, na- 
wet „Wyższych“ kół liczne wyrazy sym- 
patii i uznania. 


A tymczasem, w parę miesięcy pó: 
źniej, kierownicy radia londyńskiego 2 
zawstydzeniem spuścili głowy... Bo oto 
okazałe się, że „interesujący ekspery: 
ment socjalny“ poniósł fiasko. Oto „na: 
wrócony* rabuś kolejowy Richards, 
który tak wymownie przed mikrofonem 
iondyńskim odmalował swą skruchę za 
popełnione zbrodnie stanął znowu 
przed sądem, odpowiadając za usiło- 
wane włamanie do kasy ogniotrwałej w 
jednym z hoteli w Gateshead. Przy 
okazji tego włamania wydarzyła się 
eksplozja, której ofiarą padł młodszy 
brat Richardsa, towarzyszący mu w 
jego zbrodniczej wyprawie. Richards'a 
aresztowano i skazano na nowych 6 
lat więzienia. 


W każdym domu polskim 
polska gazeta! 


Z_ Pomorza 


TORUŃ. 

9 (Osobliwy wypadek porażenia prą- 
dem elektrycznym.) W warsztacie sto- 
larskim Cezarego Finca w  Unisławiu 
pow. Chełmno uległ wypadkowi poraże 
nia prądem Gracjan Drostka lat 25, po- 
nosząc śmierć na miejscu. 


Jak ustalono właściciel warsztatu 
„Fine dla zabezpieczenia narzędzi stolar 
skich przed kradzieżą, które przechowy- 
wał w szafie, kłódkę od tej połączył z 
przewodami elektrycznymi o napięciu 
220 volt. Drostka, który u Finca praco- 
wał jako służący nie wiedział o tym połą 
czeniu, i przy otwieraniu szafy doznał 
porażenia. 


CHEŁMŻA. 


» (Zamknięcie bóżnicy.) W bóżnicy 
w Chełmży badzo często zdarzały się 
między żydami awaniury i bójki. Wobec 
tego zarząd gminy żydowskiej w Toruniu 
sprawujący nadzór nad bóżnicą chełm- 
żyńską, postanowił ją zamknąć. 


GRUDZIĄDZ. 


Ð (Masa mydlana zapaliła się w cza. 
sie gotowania.) W- wytwórni mydła „Re- 
kord' w Grudziądzu, własnosć Marty 
Kamińskiej, powstał pożar. W czasie go- 
towania w kotle napełnionym masą my- 
dlaną w ilości około 8000 kg powstał ot 
wór, przez który masa wyciekała do pa- 
leniska, co spowodowało zapalenie się 
masy, Ogień ugasiła straż pożarna, 


Q (Przywódca Niemców na pograni- 
czu skazany na 7 dni bezwzględnego a- 
resztu.) Przed mniejwięcej dwoma ty- 
śodniami obchodzili Niemcy w Polsce t. 
zw. „Gedenktag' za poległych w wojnie 
świat. W przygranicznym Łasinie tam- 
tejsi Niemcy, omijając wyraźny zakaz 
władzy starościńskiej, uformowali niele 
galny pochód sprzed hotelu Spitera 
czwórkami, krokiem marszowym. udali 
się na cmentarz ewangelicki. Ponieważ 
okazało się, że Niemcy łasińscy działali 
z rozkazu osławioneśo przywódcy mniej 
szości niemieckiej na Pomorzu von Koer- 
„bera, właściciela wielkiego majątku w 
przyśranicznych Jankowicach, władze 
administracyjne skazały go na 7 dni bez- 
względnego aresztu. 


LUBAWA. 


(D (Napad rabunkowy  15-letniego 
chłopca.) Do mieszkania właścicielki 
sklepu w Suminie pow. lubawski Małgo- 
rzaty Armknecht w nocy na 22 marca 
wszedł nieznany sprawca, który usiło- 
wał dokonać rozboju i w tym celu chciał 
jej szmatami zakneblować usta, jednak 
na wszczęty alarm zbiegł, nieczego nie 
zabierając. W toku dochodzeń sprawcę 
usiłowaneśo rozboju ujęto. Jest nim 15- 
letni Stanisław Turek zam. w Suminie. 
Przyznał on się do winy i podał, że miai 
zamiar dokonać kradzieży pieniędzy. 


Sprawę przekazano prokuratorowi. 


BYDGOSZCZ. 

P (Przekroczenia dewizowe Niem- 
ca.) 63-letni rolnik Wilhelm Kreklau z 
Kętrzynca odpowiadał przed sądem o- 
kręgowym za przekroczenie dewizowe. 


Na gospodarstwie jego ciąży hipoteka w 


wysokości 11,000 zł na rzecz krewnej za- 
mieszkałej w Niemczech. W czasie poby- 
tu tej krewnej w Polsce na poczet dłu- 
gu Kreklau wypłacił jej 800 złotych, 
bez zewolenia komisji dewizowej. Sąd 
bydgoski skazał go na 500 złotych grzy- 
wny. 


Z całej Polski 


POZNAŃ. 


A (Zgon znanego kupca i przemy- 
słowcą.) Po dłuższej chorobie zmarł śp. 
Józef Czepczyński, właściciel Central- 


nej Drogerii i główny akcjonariusz fa- 
bryki chemicznej R. Barcikowskiego. Żył 
lat 75, pochodził z powiatu obornickiego, 
praktykę drosistowską odbył w latach 
od 1897 do 1882 r. 


"Wiadomoś 


'KŁECK 


A (Radny Niemiec wykluczony z ra 
dy miejskiej.) Na wniosek radnych Po- 
laków został jednogłośną uchwałą wy- 
|kluczoay z rady miejskiej w Kłecku rad 
|ny Artur Glenebocki, Niemiec, na skutek 
stwierdzenia, że postępuje on wyraźnie 
| przeciw głoszonej przez siebie lojalności 
w stosunku do państwa. Uchwała ta 
będzie musiała być zatwierdzona przez 
władze zwierzchnie ' 


| GRODNO. 


A [Znamienne oświadczenie.) W Gro 
| dnie ogłoszono następujące oświadcze- 
j 
| 
$ 
ł 


„Przeproszenie 

Józef Poiguj, syn Antoniego i Czes- 
ława Kalenik, córka Józefa, oboje ze 
wsi Zarzycę gm. Hożanskiej, bardzo ża 
łujemy za swe odstępstwo od wiary ka- 
| tolickiej i za wzięcie slubu w cerkwi pra 
|wosławnej, przepraszamy wszystkich pa 
ralian Fary grodzieńskiej za dane zgor- 
szenie, prosząc najpokorniej Najdostoj- 
Iniejszego Arcybiskupa Wileńskiego o 
przyjęcie nas do Matki Kościoła z pow- 
rotem. Józef Polguj i Czesława Kalenik." 


KALISZ. 


4 (Zamiast srebrnych rubli kupił 
skrzynkę gwoździ.) Do jubilera K. Ka- 
femana w Kaliszu zgłosił się jakiś niezna 
ny osobnik, który zaproponował mu na- 
bycie 25 kg srebrnych rubli rosyjskich 
za cenę 800 złotych. W transakcji tej po 
średniczył niejaki Kwiatkowski. 

Jubiler wypłacił  Kwiatkowskiemu 
800 złotych, z tym, że musi on zaczekać 
w sklepie, póki towarzysz jego nie przy- 
niesie srebrnych rubli. Niebawem przy- 
był nieznajomy, niosąc sporą skrzynkę. 
Pozostawiwszy skrzynkę w sklepie, oby- 
dwaj osobnicy zbiegli. W skrzynce znaj 
dowały się gwoździe, 
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Oszukany jubiler o całym zajściu za- 
'wiadomił policję, która wszczęła ener- 
giczny pościg. 

eż. 


że Swiata 


sat 
KIJÓW. 

A (Znaleziono szkielet mamuta.) E- 
kspedycja instytutu. geologii Akademii 
Nauk Ukraińskiej republiki przy pra- 
cach geologicznych, prowadzonych w do 
|linie rzeki Udaja niedaleko Kurenki, o- 
|kręgu Połtawskiego natrafiła na dobrze 
|zachowany szkielet mamuta. Długość 
|mamuta wynosi 5 metrów wysokość 3 
|metry, waga szkieletu około 15 kg. 
| a 
| Znaleziony szkielet został 
|do muzeum w Kijowie. 


PRAGA. 


(| (Bitwa pod Pragą.) W czasie zaj- 
mowania lotniska w Kolinie przez Niem 
|ców. kilkunastu lotników czeskich usiło- 
wało się na 5 aparatach bojowych wzbić 
w górę i zbiec. 


odesłany 


f 


W pogoni wzbiła się niemiecka eskad- 
ra, i otworzyła ogień. 
|! Nad Pragą wywiązała się prawdziwa 
walka powietrzna, w wyniku której wszy 
stkie samoloty czeskie zostały zestrze- 
lone. Z eskadry miemieckiej 3 aparaty 
(spadły. 
ł 
/| BUKARESZT. 


| © (Żyd zastrzelił niemieckiego tu- 
|rystę.] W Brasow Żyd zastrzelił niemiec 
kiego turystę Hialmara Forsta, obywate- 
lą Rzeszy. 

Forst chciał zwiedzić lokal gminy ży. 
dowskiej. Stojąca u wejścia żydówka, 


ci ciekawe z biiska i daleka 


czo, wybuchł w jednej z restauracji po- 


żar, który na skutek gwałtownego wia- 


tru przerzucił się na inne budynki. Ogó- 
łem spłonęło w ciągu półtorej godziny 


PARYŻ. 


usłyszawszy, że mówi po niemiecku, od- 


mówi!a mu wstępu. 
Wywiązała się 


sprzeczka, w czasie 


której mąż żydówki Lucalu, zastrzelił 


turystę. 
TOKIO. 


120 domów | 


O (Cła francuskie na towary pocho 


Moment z wkraczania pierwszych oddziałów wojsk Rzeszy Niemieckiej do Pragi 


dzące z. Czech i Moraw.) Jak podaje 
Agence Economique et Financiere, na 
mocy rozporządzenia francuskiego min 
skarbu na towary, pochodzące z protek- 
toratu czesko - morawskiego obowiązują 
cła te same jak w normalnym obrocie to 
warowym z Niemcami 
Ea | «= 


Widzimy broń pancerną oraz kolumny zmotoryzowane. 


| O OEE S aE 


Aresztowanie żyda 
finansisty 


GDYNIA. Na 
władz prokuratorskich aresztowany zo- 
stał i osadzony w więzieniu właściciel ma 
jątku ziemskiego Mały Kack pod Gdynią 
żyd gdyński Juliusz Jewelowsky. Aresz 
towanie pozostaje w związku z niezwykle 
szkodliwą akcją tego majątku narażają- 
ca skarb państwa polskiego i gminę m.| 
Gdyni na ogromne straty materialne, | 

Należy dodać, że Jewelowsky przed | 


reżimem hitlerowskim był długoletnim 
senatorem W, M. Gdańska i odgrywał w | 


polecenie gdyńskich! 


dużego majątku i zamieszkiwał we Wrze 
szczu w willi b. kronprinca, którą zaraz 
po wojnie nabył na własność. Po zlikwi- 
dowaniu jego majątków przez reżim hit- 
lerowski Jewelowsky wyjechał do Lon- 
dynu. Obecnie z nieznanych razie 
przyczyn powrócił incognito do Gdyni, 
gdzie został aresztowany. 


na 


Wiadomość o aresztowaniu fi sty 
gdyńskiego wywarła olbrzymie wrażenie 
w Gdyni, odbijając się także głosnym e 
chem i w prasie gdyńskiej. 


u 


gdańskim życiu ogromną rolę. Dorobił się* 
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Przemarsz pocztów sztandarowych Bratniej P 
na pl. Marszałka Piłsudskiego, celem uczestniczenia w uroczystym 


wieńca na grobie „Nieznanego Żołnierza” 
zku Morsko 


47 RAPP a anaa 
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olonia 


POTOSI TOPTI 
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omocy i korporacyj akademickich 
złożeniu 
przez prezydium Akademickiego Zwią 
Inego. 
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` Ż Wisły wyłowiono zwłoki matki 


z dzieckiem 
WARSZAWA. Z Wisły tuż za Wila- 


nowem wyłowiono we wtorek zwłoki ko- 
biety wraz z dzieckiem. Trzymała ona 
kurczowo dziecko w objęciach. 
Wszczęte dochodzenie policyjne usta 
liło, iż jest to 29-letnia Władysława Gu- 
zowa, mieszkanka wsi Kępa Glinicka, 


© (Wielki pożar w stolicy Japonii.) | gm. Karczew. Pomiędzy nią a jej mał- 
W/ zachodniej dzielnicy Tokio, Hisakata-|żonkiem dochodziło często do awantur 


w objęciach 


| sporów na tle majątkowym. Guzowa po 
jednej ze sprzeczek postanowiła odeb- 
rać sobie życie. 

Ponieważ jednak kochała swe dziec- 
|ko i nie chciała zostawić go na pastwę 
jswego męża — postanowiła zginąć w nur 
| tach Wisły razem ze swym maleń- 
|stwem. 

m 


Na przednirn s 
leżała skórzana walizka. 

— Wybiera się pani w dalszą po- 
dróż? 

— Chcę spędzić kilka dni u przy* 
jaciół w Paryżu. 

Mówiła z tak naturalną prostotą 
że Gilles poczuł się zupełnie zdeto- 


nowany, Raz jeszcze przelotnie 

knęła go myśl: „Czy może wszy- 
stko t to jest grą wyobraźni jedynie? 
Czy?...* 

— Stryj pani będzie bardzo osa- 
motniony — dodał jednak 

— Stryj mój nie jest dzieckiem, 
proszę pana. 

Wypowiedziała to szybciej, nieco 


ostrzej, otw ierając jednocześnie to- 
rebkę, aby wyjąć banknot. 
— W takim razie życzę pani 
zczęśl gó; A dr Mam jpeg 
j 7 Co mpiègne, gdy 


pani wróci. 
— Mam nadzieję. 
Mechanik zakręcał „asd zb 
Gilles ukłonił się i oc 
+ W: 


* 

Feriae z powrotem 
, wstąpił na pocztę 
; szę do WAZA. 

Byłem przy 
wiadomej. Gdzie Ol 
w żaryż Ze 
do hotelu. . Dz 

— Bez podpisu? 
nik. 

— Bez. 


Powłóczył się jeszcze trochę, — 
'Targował jakiś drobiazg u anty- 
kwariusża. Jestem pewien, że zro- 
biłbym tym Teresie wielką przy- 
jemność.. Niebo dotrzymało o- 
bietnicy, i ukazało się słońce, było 
prawie ciepło. 

— Czemuż nie mia 
się po lesie? — zadał sobie pytanie. 

Zatrzymał s się przed kwiaciarnią. 
Kwiaty nie były zbyt piękne i nie 
było ich wiele. Jakaś zieleń w ma- 
łych doniczkach glinianych. Była 
też roślinka zupełnie podobna do 
tej, którą widział poprzedniego 
dnia w buduarze obok pokoju Ko- 
lety. 

Nacisnął klamkę. 

— Po czemu te chryzantemy? 

— Które, proszę pana? 

— Te w „rdzawym' odcieniu? 

— Trzy franki sztuka. 

Powietrze w sklepie było wilgo 
ne i ciepłe, z ową domieszką 
chu ziemi i zwiędłych płatkón 
kwietnych, który sprawia właśnie 
że każda nie dość prze 
awiaciarnia wyd: je : się tak 

— Pr oszę O sześć sztuk > 

— Służę panu. 

W jakim wieku była sprze 
czyni?  Osiemnaście, dwadzieścia 
pięć lat. Obfite, bezbarwne włosy 
wokół twarzy bez życia. Ale re 
wdzięcznie wyjmujące skórne 
my o długich łodygach z cynkowe- 
go wazonu, były hwycające. 

świe Co kosz tuje ta roślinka? 

Dziewczyna odwróciła się i spoj- 
rzała -w kierunku palca Gillesa, 
wskazującego na doniczkę z kapi- 
lorką. 

— Dziesięć franków. 

— Czy te rośliny są trwałe? 

— O, tak, proszę pana, jeżeli się 
je starannie pielęgnuje. 

Dwa do trzech miesięcy. Zależy 
od temperatury pokoju. Z central- 
nym ogrzewaniem, ska ję pan... 
Czy przyciąć nieco łodyg 

— Proszę bardzo. 

Rozległ sie suchy trzask nożyc. 

— Jak się ta roślina nazywa? 

— Która? 

— Ta mała. 

— Kapilorka, proszę 
paproci. 

Uśmiechnęła się 
niejąc niemal, dumna, być e, Ż 
zna się na czymś, o czym Klient nie 
ma pojęcia. 

— Ach, tak. Widziałem wczoraj 
podobną u pana Valdier. To bar- 
dzo ładne . Czy zna pani pana 
Valdier? 


łbym przejść 


wietrzana 


smutna. 


(Ciąg dalszy) 


czywiście prosze pana. My 
dostarczamy w kwiatów do 
Roug raie. A toleta, biedac- 
two, bardzo lubiła kwiat Pan 
Darbois też często tu przychodził. 

z emy y w prze ezro- 
ra przy zagina- 
s jak gdyby 
buchów. 

się jej czynno- 


To bardzo sinata Tak 
ka gwałtowna śmierć.. 
wzruszyła ze znie- 


nagła, ta 
Dziewczyna 
chęceniem ramionami. 


— Och, proszę pana, od tak daw- 
na była chora... Wszyscy się tego 
spodziewali. e> 

Gilles płacił. 

— Nie weźmie pan kapi lotki 

„ — Dziś nie, proszę pani; esrar 
tu jeszcze. Dziękuję. 

Gdy wyszedł, zaskoczył go po- 
wiew lodowatego wiatru. Niebo 
znów było czarne. 

„No — pomyślał — jedna przy- 
najmniej, do której nie doszły plot- 
ki Portela“. 

* * 
3 * 


r Nie upłynęło nawet pięć minut 
od chwili, gdy usiadł w hotelowym 
bar ze, gdy drzwi wejściowe otwo- 
7 się gwałtownie. s= 
rzy! jedna gorzka! 
Głos suchy , rozkazujący, lęcz jak 
gdyby przejęty utajonym  drże- 


Zasłonięty rozłożoną gazetą, Gil- 
les nie ruszył się z miejsca. 

Rozległ się brzęk poruszanych 
kieliszków i butelek. 

— Jak się szanowny pan miewa? 
Dawno już nie widzieliśmy tu sza- 
nownego pana. 

— Ano, jakoś tam idzie.. Niech 
pan każe mi przygotować dwie ka- 
napki. 


— Służę panu. "SEA 


Drzwiczki drewnianego kontuaru 
trzasnęły. 

— Dzień dobry panu. 

Piotr Darbois obejrzał się. Miał 
na nogach długie kamasze, a na 
czarnym swetrze szarą kurtkę twe- 
edową. Cień niezadowolenia prze- 
mknął po jego twarzy, oczy nabra- 
ły twardego wyrazu. 

— Aa, dzień dobry panu. 

— Na polowanie? 

— Tak, trochę. 

Uczynił gest, jak gdyby chciał się 
tłumaczzyć. 

— Ano, trzeba, 

— Oczywiście. Spał pan lepiej? 

Darbois jednym tchem wychylił 
kieliszek. 

— Ani chwili. 
nawet. 

a: obserwował go dłuższą 
ilẹ, 

— Tak. Znam to. 
bois spogłądał nań: bez od- 
azi. j d 

> Nie wie pan, 
jest — /odparł wreszcie. — 
] się pan nigdy o 


Nie kładłem się 


o 
F 
1 — 


— Czego pan się napije? 
— Nie, dzi iękuję. Ja... 


— Zanim jednak podadzą kanap- 


ki... 
Barman wchodził już właśnie. 
Trzy minuty, proszę pana. 
Będą towe za trzy minuty. 


Wskazał Pal em kieliszek. 

— Jeszcze jeden. 

I raptem usiadł naprzeciw Gil- 
lesa. 

— Czy i pan poluje? 

— Nie, prawie nigdy. 

— Bo, gdyby pan miał ochotę, 
mógłbym pożyczyć fuzji. 

Gilles rzadko kiedy żałował pier- 
wszego odruchu. Teraz jednak po- 
myślał, żę zanadto pośpieszył się z 

odpowiedzią. 
Piotrem Darbrżis — mogłoby to'się 
przydać. Człpwiek nie może prze- 


cież mieć się, na baczności cały 


Iść na polowanie z. 


se W, A PO T A O O S a a nn M NN w a 


Ilustr 


JELENIE 


cje: JaquesLechantre 


~d 


dzień bez przerwy. Kto wie, czy... 
Ale nie, Co innegc jest do robo- 


"Siadkge z głową nieco pochyloną, 
Tarbois unićsł powieki. 
— Nie, ć doprawdy dz iękuję. Prze- 


niej z zac lawał sobie pytanie, 
À tnie w szybkim spojrzeniu 
iotra malowała się rozpacz, owo 
błaganie człowieka, który czuje, 
jak załamuje się gałąź, utrzymują- 
ca go nad | ścią. Czy może 
wydawało : mu się tak ty lko? Jak- 
że odcyfro wać tajemnicę i los te- 
go człowieka? 


o 


— Jak pan chce — odparł po pro- 
stu Darb wzruszając ramiona- 
mi 

doda ł aragi kieliszek, równie 
szybi ko ja erwszy. Zdawało się, 


ł go naraz ciężar, utrud- 
bodę ruchów. Nie od- 


że przy walił 
niający swc 
zyw ał się w © 

Było. to dość przykre. Należało 
jednak czynić dalsze próby rozmo- 
wy. 

— Czy pan Valdier jeździ do fa- 
bryki co dzień? 

— Tak. 

— Bardzo pracowity człowiek, 

-— Owszem, owszem. 

— Pusto będzie w domu bez pan- 
ny Valdier? 

— Co takiego? 

Gilles zapalał właśnie papierosa. 
Mówił spokojnie dalej. 

— Powiadam: przez czas podróży 
panny Valdier. 

— Ale... 

— Spotkałem ją niedawno na 
szosie paryskiej. 

— Co panu mówiła? 

Głos jego drżał teraz wyraźnie, 
przedłużając wibracją dźwięk słów, 
podobnie jak cięciwa łuku wibruje 
po wypuszczeniu strzały. 

Gilles nie patrzał w twarz Pio- 
tra; widział tylko, jak jego palce, 
coraz mocniej ściskające poręcz fo- 
telu — bieleją. 

— Och, parę słów zaledwie. Za- 
trzymała się przed stacją benzyno- 
wą. Przechodziłem właśnie... Je- 
dzie do Paryża, nieprawdaż? 

— Tak, tak, do Paryża. 

Darbois zerwał się, jak gdyby 
mógł panować nad swymi kończy- 
nami już tylko dzięki uutomatycz- 


PETZ" 


nym odruchom. 5 
Przywołał barmana. 
— Jeszcze jeden... I idź po ka- 


Znów rozległo się głuche trzaś- 
nięcie drewnianych drzwi kontu- 
aru i pośpieszne kroki chłopca na 
u. 

— Zje pan śniadanie w lesie? — 
spytał Gilles nie ruszając się z 

miejsca. 

— Tak, dni teraz. krótkie. Że- 
gnam pana! 

— Do widzenia! 

Z trudem mógł sobie Gilles póź- 
niej przypomnieć, czy Darbois po- 
dał mu rękę, czy też nie. Piotr 
podszedł go, Boty oparł się o 
niego ł łokciami, tyłem do sali i w o- 
czekiwaniu na powrót chłopca wy- 
wj wódkę, tym razem powoli, łyk 
za łykiem. Wziął potym paczkę z 
kanapkami, płacąc pięćdziesiąt 
frankówką. 

— Reszty nie trzeba. 

Wyszedł szybko, nie spojrzawszy 
nawet na Gillesa, jak g gdyby wca- 
le go tu nie było, jak gdył by nie 
byłó w ogóle nikogo na świecie. 


z * 
$ 


Komisarz przysiągł sobie, że nie 
zadzwoni do Tissy. Rozstał się z 
nią wczoraj o szóstej wieczorem. 
Co za głupota, eo za.. O jedena- 
stej pięćdziesiąt prosił o połączenie 
z Paryżem. 

— Hallo! To ty, Tissy? 

— Dzień dobry! Myślałam, że 
już nigdy nie zadzwonisz. 

Głos jej wydawał się nieco stłu- 
miony i poważniejszy niż zazwy” 


czaj. Natychmiast- jednak nabrał 


łagodniejszych tonów. 


— Dlaczego kochanie? Co się: 
stało? 

— Nic, nic. Jestem trochę zaka- 
tarzona 


— Macie państwot.. A nie mó- 
wiłem? Zimno było w drodze po- 
wrotnej, nieprawdaż? 

— Nie, nie było zimno. 
to głupstwo. 
A co u ciebie? 

Z chwilą gdy Tissy czuła się nie- 
co niezdrowa, zamieniałą się ra- 
tychmiast w samą łagodność, albo 
też w samą złość. Tego dnia była 
łagodna. 

— U mnie wszystko w porządku, 
maleńka. Chciałbym cię zobączyć. 

— Długo masz jeszcze zamiar 
bawić na prowincji? 

— Tissy, nie robię tego przecież 
na złość. Dziś wieczorem może, 
albo jutro rano będę w Paryżu. 

Gillesa dobiegł lekki szmer cha- 
otycznych rozmów. 

= Co si ię tam koło ciebie dzieje, 
kochanie‘ 

— Potadość. Wszyscy, 
ście, pchają się do wyjścia. 

— Cży idziesz de domu na Śnia* 
danie? 

— Nie, nie mam czasu. ldę z 
mamą załatwiać sprawunki. Zjem 
poprostu kanapkę. 

— Tissy, chcę, abyś zjadła śnią- 
danie. Tym bardziej, że jesteś za- 
katarzona. Sprawunki... 

— Głupstwo! Potrzebny mi ma- 
teriał na bluzkę. 

— No, dobrze, już dobrze: Ale 
musisz mi coś załatwić. Zadzwoń 
o pierwszej do Duranda. O tym 
czasie jest zawsze w „L'Echo de 
France“. Pcwiedz mu, "aby wsko- 
czył w samochód i przyjechał tutaj. 

— A jeżeli będzie zajęty? 

— Przyjedzie. 

— Tym razem rozległ się w apa- 
racie straszliwy harmider, który 0- 
głuszył Gillesa. 

— Co się tam dzieje? 

— Nic... poczekaj.. przeniosę d+ 
parat na ulicę i wyjrzę, czy mama 
jest na ulicy. 

— Czy już wszyscy wyszli? 

— Wszyscy. 

-—— Mogę więc ucałować cię? 

— Nie. Widzę kapelus: k pani 
matki. Muszę już zejść. 

— Kochanie, nie zapomnij o Du- 
randzie; jeżeli ja nie zatelefonuję 
ty zadzwoń o ósmej. Obiecujesz? 

— No, dobrze... Ale psiapsiuzio- 
wi leje się z nosa, | I an się zazię- 
bił. Wzięłam go do łóżka, żeby 
się rozgrzał. I gdy leżsł na podusz+ 


Zreszią 
Świeże powietrze... 


oczywi- 


ce, oświadczył mi, że jestes OBETA 


miły. 

— Dumny jestem z tego. 

— Możesz być dumny, ale nie 
yEy z tego. 

A z czego? |. 

— Z tego, że cię kocham. Do 

widzenia. 

Głos: Tissy : 
nadmiaru łagodności, załamał się 
na ostatnim słowie. Gilles zadrżał 
rnimowoli, jak gdyby uderzyła weń 
fala szczęścia. 


X. 

— Do diabła, masz pokój ukwie- 
cony jak kokota! 

— Nieprawdaż? ść. 

Sześć rdzawych chryzantem pre- 
zentowało się w całej okazałości 
w szklanym "wazonie, który był 
pr rawdopodobnie jakimś zwykłym 
słojem. Od godziny już Gilles 
siedział w swoim pokoju i palił, 
czekając na Marcelego Duranda. 
Zmrok zapadał, ale ponad pała- 
cem widniał jeszcze, okolony pu- 
szystymi pociemniałymi chmurami 
pas żółtego, błyszczącego jak pło- 
rąza siarka nieba. 

— Nie zziębłeś? 
herbaty? 

— Wolałbym grogu. 

-— Doskonale. 

Dziennikarz zdjął już palto, sza- 
lik i rękawiczki. 

— No, więc? 

. — Siadaj, Durand, papierosa? 

— Owszem. Co się tu dzieje? 
Do czego ci jestem potrzebny? 

— Do tego. 

Gilles pokazał palcem leżącą na 
stole poduszkę w białym papie" 
TZĘ: zeie 

Durand 
fotelu. Nie ruszył się nawet. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Napijemy się 


nieco matowy ddi. 


siedział „w. głębokim - 
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KRONIK A Gzyn szlachetny obywatelek 


Kaienanderzyå 


Poniedziałek 


Jan Damase., 
Słonca wsch5.49 


zach 15.23 


Księżyca wsch 9,25 zach. 0,59 


IKEEMEEM ALEK s 
Wtorek 
Sykstus III pap.. Jan Kapl 
Słońca wsch 547 zach 15,25» 
Marzec 


Księżyca wsch 10,25 zach 1,52 


WĄBRZEŹNO 


e Polski 
skim, W 


katolickiej młodzieży żeńskiej jak 


kwadrans w radio watykań- 


związku z Światowym kongresem 


się w pierwszej połowie kwietnia w Rzymie 


radio” watykańskie nadaje w cstatnim tygod- 


niu marca specjalne kwadranse wyglaszane logów w Toruniu organizuje w dniach 6 i 


odbędzie | dowli itp 


| 
| 
| 


strze 


Na walnym zebraniu Związku Strze- 
leckiego, Oddział żeński w Wąbrzeźnie, które 
pod przewodnictwem obywatelki - prezeski 
SZCZUKOWEJ odbyło się w dniu wczoraj- 
szym w hotelu pod „Białym Orłem“, w doce- 
naniu ważności obecnej chwili uchwalono jed 
nogłośnie ofiarować na FUNDUSZ OBRONY 
NARODOWEJ ZŁOTYCH 50,— z Kasy Oddz. 


DA UE I ROMEO PORYWA Z TWENTE: © TKZROWROWE ATTACK DRE PRODOE WE 


e Nie wolno zajmować kilku posad. Mi-] 
wydało o 


nisterstwo Spraw Wewnętrznych 


kólnik. zakazujący równoczesne zajmowani 


posad publicznych z niektórymi wolnymi za- 
wodami. Okazało się, że osoby, znajdujące 
się na stanowiskach państwowych i samorzą- 
dowych. równocześnie uprawiają wiele za- 


wodów, jak wykonywanie kierownictwa bu- 


e Wystawa psów rasowych. Klub Kyno- 


32 4 ee GRO x ma ` 
w różnych językach, omawiające prace Mię- maja 1959 roku w Hali Fowystawowej przy 


dzynarodowe Unii Młodych, które organizu- ulicy Bydgoskiej czwartą z rzędu Doroczną 


je ten kongres. 
Ponieważ delegacja Katolickiego Związu 
Młodzieży 


czynny udział w Kongresie w ramach specjal 


Żeńskiej w Polsce brać będzie 
nych kwadransów znajdzie się również au- 
dycja wygłoszona w języku polskim. Audy- 
mar 
transmitowana 


cja ta przypada na poniedziałek, dnia 27 
ca godz. 21,00. Będzie 
także i przez Polskie Radio w programie o- 
gólnopolskim. 


e W ARESZCIE ŚLEDCZYM. W związku 
z aferą zaginięcia poważnej kwoty 1750 zło- 
tych emeryt. urzędnikowi na ulicy Chełmiń- 
skiej, o czym donosiliśmy w ostatnim nume- 
rze „GŁOSU“ przytrzymany został w biegu 
dochodzeń ZNANY NA TUTEJSZYM TERE- 
NIE „DZIAŁACZ* O., przeciw któremu wdro- 
żono sądowe postępowanie śledcze. 


6 Kurs Kandydacki Zw. Młodej Polski. 
W dniu 26 bm. odbył się I dzień kursu kan- 
dydackiego Związku Młodej Folski grupy 
Wąbrzeźno w Domu Pracy Społecznej o go- 
dzinie 14,00. 

Rozpoczęcie kursu inaugurował d-ca kol. 
Ługiewicz, wygłaszając referaty pt. „Cele i 
zadania Związku Młodej Polski“, oraz Pod- 
stawy ustroju Wielkiej i Potężnej Polski”, 

Następnie red. kol. Ledwochowski 
głosił obszerny i treściwy referai pi. Narodo- 
wy ustrój gospodarczy, 

Po wygłoszenin wyżej wspomnianych re- 


ona 


Wy- 


feratów nastąpiła ożywiona dyskusja. 

Na zakończenie kol, Ługiewicz jeszcze raz 
wspomniał o skupieniu się młodzieży chodzą- 
cej dotąd luzem w organizacji Związku Mło- 
dej Polski. à 

e „I POCO ZARAZ TRAGEDIA“ Współ- 
czesna kemedio - farsa ROMANA NIEWIA- 
ROWICZA. W środę, dnia 29 marca 1959 ro- 
ku przywozi Teatr Ziemi Pomorskiej do na- 
szego miasta lekką i doewcipną, finezyjną ko- 
miedio - pisarza i stanie się niewątpliwie prze 
POCO ZARAZ TRAGEDIA“, która to sztuka 
jest cstatnią nowością tego popularnego ko- 
medio - farsę Romana Niewiarowicza pt. „I 
bojem scen polskich i zagranicznych. 

Dyrekcji Teatru udało się tę sztukę po- 
zyskać wprost od autora i teatr wystawił ją 
bezpośrednio po prapremierze, która odbyła 
się w Teatrze Miejskim im Juliusza Słowac- 
kiego w Krakowie. 

Role główne spoczywają w rękach pp.: 
GOŁASZEWSKIEJ, ŁADOSIÓWNY, STRZE- 
LECKIEGO, WASILEWSKIEGO i CYBUL- 
SKIEGO. Dalszą obsadę stanowią pp.: CY- 
BULSKA, PRZYSIECKA, KRZYSKI, KLEJER, 
KURYŁŁO i in. 

Przedstawienie odbędzie się o godzinie 
20,00 w sali „Dworu Wąbrzeskiego*. 

Bilety do nabycia w księgarni p. Wojtec- 
kiej. 


e Ostrzeżenie, Dnia 6 marca 1959 roku 


we wsi Bińkówce pow. chełmiński zjawiła 
się cyganka — oszustka, która w czasie wró- 


żenia wyłudziła od pewnej gospodyni 210 zl 
i więcej do tej wsi nie powróciła. 

Rysopis cyganki: wzr. średniego, lat ok. 
50, szczupła włosy i oczy czarne, na głowie 
chustka w niebieskie kropki. 

Być może, że cyganka ta zjawi się w in- 
nych miejscowościach na terenie Pomorza. 
Ostrzega się gospodynie przed tą cyganką. W 
wypadku pojawienia się jej należy zgłosić w 
najbliższym Posterunku Policji. 


Wystawę Psów Rasowych. 


Jak w ubiegłych latach głównym celem 
Wystawy jest rozpowszechnienie psa rasowe- 
go, a w szczególności służbowego W bieżącym 
roku M, S. Wojsk ustanowiło d!a 
krajowego hodowcy psa służbowego, poza tym 


nagri dę 


wyróżnione psy otrzymają dyplomy i meda- 
le. Każdy pies przyjęty na wystawę otrzyma 
ocenę wydaną na piśmie przez sędziów skła- 
dających się z członków Kolegium Sędziow- 
skiego w Warszawie. 

Komitet Wystawy apeluje do właścicieli 
psów w całej Folse. aby zgłosili swe psy na 
Wystawę pod następującym adresem: Komi- 
(telefon 
19 — 71 w godzinach 12 — 14): tamże udzie- 
la się wszelkich informacyj. oraz potrzebne 
blankiety. 

Wpisy przyjmuje się do dnia 25 kwietnia 


roku. 


tet Wystawy Toruń ul. Bydgoska 37 


1959 


e Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo- 
wych odwołuje z dniem 25 marca 1959 roku 
z powodu słabego zapełnienia, kursowanie 
pociągu nr 305 i 506 między Toruniem Głów- 
nym i Poznaniem. 
zmienia 
pociągu nr 


W związku z powyższym, się 
rozkład jazdy dotychczasowego 
521 celem zachowania połączenia w Toruniu 
Głównym z pociągiem nr 521 z Grudziądza, 
następująco: 

Poc, nr 321 Toruń Główny odej. 7,25, Su- 
chatówka przyj. 7,55 odej, 755, Gniewkowo | 
przyj. 7,41 odej. 7,42, W ierzchołowice przyj. 
747 odej. 7.47,lnowrocław przyj. odej. 
8,01, Janikowo przyj. 8,11 odej. 8,12 Kołodzie- 
jewo przyj. 8,19 odej. 8.19, Mogilno przyj. | 
8.27 odej. 8.28, Wydartowo przyj. 5.55 odej. 
8,35, Trzemeszno przyj. 8,45 odej. 8,44, Jan- 
kowo Dolne przyj. 851 odej. 8,51, Gniezno 
przyj. 8,59 odej. 9,02.Dalszy rozkład jazdy nie 
zmieniony. b przyjściem do Poznania o go- 
dzinie 10,12. 


IB 


|raża chęć intensywnej pracy na 


e Akademickie wykłady rolnicze w To- 
runiau. W 
Pomorskie Towarzystwo 


lutego do 17 
Rolnicze 


«7. FARO 12: -1 
wało we własnym zakresie i we wszystkich 


dniach od 27 marca 


zorganizo- 
powiatach Pomorza wykłady fachowo-rolni- 
cze dla rolników - praktyków. członków Kó-. 
lek Rolniczych na poziomie popularno prak- 
tycznym. 

W drugim etapie wiosennej akcji oświa | 
towej Pomorskie Towarzystwo Rolnicze orga- 
nizuje w dniach 29 i 50 marca 1959 roku wy- 
kłady fachowo - rolnicze na poziomie akade- 
mickim z udziałem wybitnych profesorów L- 
niwersytetu i praktyków rolników. Program 
Toruniu w 


wykładów. które odbędą się w 


sali „Dworu Artusa” przy Rynku Staromiej- 


Iczyń 


Oby ten szlachetny czyn strzelczyń świad 
czący o ich wysokim pojmowaniu obowiązków 
Obywatelki - Polki, znalazł 
wśród naszego społeczeństwa! 


jak najwięcej 
naśladowców 
(Szczegółowe sprawozdanie z obrad W al- 


nego Zebrania podamy w następnych nume- 


rze „GŁOSU*.) 


Godzina 15.00 „Zagadnienie 


warsztatu rolniczego”: 


Godzina 17,00 „Racjonalizacja narzędzi 


rolniczych*. 


wykładach mogą w 


„145Ć 


W powyższych 


udział onkowie P 


wszyscy zarnieresowali 4 
, l l l | 
l. R. za okazaniem legitymacji członkowskiej | 
| 
ra rok 1958. oraz zaproszeni gosci Í 


Əə Walne zebranie Związku Pracowników 


Samorządowych i Użyteczności Publicznej 
Oddział w Wąbrzeźnie. Dnia 22 
roku odbyło się 


P. T. O. K. przy 


marca 1939 


walne zebranie w świetlicy 


73 obecnych człon- 


dziale 


ków i sympatyków organizacji. 
Hasłem „Cześć Pracy* zagaił zebranie 
prezes ob. Wiśniewski, witając wszystkich 


obecnych członków i gości oraz przedstawicie 
la świata radcę Herziga. 


Protokół Z 


sekretarz 


pracy p. 


walnego zebrania 


ob. Zieliński J. 


ostatniego 
odczytał oddziału 
Protokół przyjęto bez zmian. 

Marszałkiem zebrania wybrano ob, Za- 
rębskiego Władysława, Na członków prezy- 
dium powołano ob. Głowińskiego Bronisława 
i ob. Retmańskiego Franciszka oraz Zielińskie 
go J. jako protokulanta. 

Kolejno sprawozdanie składali: prezes se- 
kretarz i skarbnik. W imieniu prezydium za 
tak intensywną pracę dla dobra Organizacji 
składa im podziękowanie ob. Zarębski W. 

W dyskusji nad sprawozdaniem nikt gło- 
su nie zabierał, 

Protokół z 


odczytuje przew. komisji rew. ob. Krüger Fr., 


odbytych rewizyj kasowych 

który to protokól bez poprawek przyjęto. 
Ustępującemu zarządowi walne zebranie 

uchwaliło jednogłośnie absolutorium 


W skład n 


wybrano: 


wego zarządu jednogłośnie 

Prezes ob. Wiśniewski W. (ponownie), — 
wiceprezes ob, Zarębski W. — sekretarz ob. 
Zieliński (ponownie) zast. sekretarza ob. 
Wollenberg F. skarbnik ob. Melerowski Fr. 
(ponownie). 

Do komisji rewizyjnej wybrano: 

Ob. db.: Bajera Antoniego, Byttnera Ja- 
na i Głowińskiego Franciszka, 

Do sądu koleżeńskiego wybrano: 

Ob. ob.: Topolewskiego Władysława, To- 
karskiego Antoniego i Zarębskiego Józefa. 


Marszałek walnego zebrania składa prze-| 


1 


w dnietwo w ręce nowoobranego prezesa 0p 


Wiśniewskiego, życząc mu pomyślnej i owoc | 


nej pracy i podniesienia organizacji na wyż- 
Szy poziom 

Prezes przyjmując nadal swój urząd dzię 
zaufanie i wy- 


Zw. 


lobra Rzeczypospolitej i spo- 


kuje wszystkim zebranym za 
korzyść 
i Oddziału dla 
łeczeństwa. oświadczając, że każda organiza- 


cja jest siostrzenną jeżeli ma polski grunt 
gotowa iść po szlaku marszu zdobywania po 
szerokich 


pracy na 


tęgi Państwa Polskiego i dobra 


rzesz pracowniczych. Plan 


krótkim 


przysz 
lość omówił w zarysie sekretarz ob 
Zieliński Józef, 

Okrzykiem na cześć 
Naczelnego Wodza i 
Zjednoczenia Polskich Związków Z wod w vch 


odśpiewaniem pieśni „Boże coś Polskę“ 


Rzeczy p yspolitej 
Polskiej, 


Armii, oraz 


$ . 4 H La ++ s 
branie zakończono hasłem „Cześć Pracy“. 


WALNY ZJAZD OKRĘGU 


skim jest następujący: 
I dzień, środa dnia 29 marca 1939 roku. 
Godzina 11,00 „Nawozy Organiczne jako 
podstawa produkcji rolniczej”: 
Godzina 13,00 — 15,00 Przerwa obiadowa: 
Godzina 15,00 „Aktualne zagadnienia z 
zakresu roślin pastewnych*; 
Godzina 17,00 „Budowa kwaszarń i zasa- 
dy przechowywania pasz“. 
II dzień, czwartek dnia 50 marca 1939 roku. 
Godzina 10,00 „Praca Polski w dziedzinie 
organizowania sadownictwa“. 
Godzina 11,50 „Zagadnienia żywienia i 
wychowu bekonów*, 
Godzina 13,00 — 15,00 Przerwa obiadowa. 


Katolickiego Stow. Młodzieży Męskiej 
(powiatu Wąbrzeźno) 

odbędzie się w niedzielę, dnia 2 kwietnia 39 r. 

o godz. 14,00 w nowej sali parafialnej z nast. 

porządkiem obrad: 

1) Zagajenie. Powitanie obecnych. — Spra- 
wdzenie ważności Zjazdu. 

2) Spiew: „Hej do apelu!“ 

3) Wybór prezydium walnego Zjazdu. 

4) Odczytanie protokółu z ostatn. Zjazdu 

5) Podział powiatu wąbrzeskiego na trzy sa- 


modzielne Okręgi KSM. M. (Wąbrzeźno, 
Golub i Kowalewo). 
6) Sprawozdania z działalności Ifierownictwa 
Okręgu KSM. 
a) Sekretarza o pracy Sekretariatu i Kie- 
rownictwa, 
b) Sprawozdanie skarbnika o stanie kasy, 
c) Sprawozdanie prezesa — o pracy Od- 


działów w Okręgu Wąbrzeźno, 


organizacji | z 
I 


|w Wąbrzeźnie. 


d) Sprawozdanie naczelnika o pracy Okr 
w dziedzinie wychowania fizyczn 

e) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
7) Dyskusja nad sprawozdaniami. 
8) Udzielenie absolutorium Kierown. Okregu 
9) Wybory nowego Kierownictwa. 
Zlot powiatowy — ustalenie terminu 
Zawody sportowe powiatowe. 
Wnioski nadesłane i wolne wnioski. 
Zakończenie. 


Na powyższy Zjazd deleguje każdy Od- 
dział KSM. Męskiej swego prezesa (wzgl. je- 
go zastępcę) oraz po jednym delegacie, którzy 
mają prawo głosu stanowczego. 

Wnioski na Zjazd nadsyłać należy na ręce 
prezesa okręgowego (W. Rzeczewski Wąbrze- 
źno, Ogrodowa 5) najpóźniej do dnia 30 mar- 
ca rb. — W niestawienia przepiso- 
wej delegatów i oznaczo- 
ym wyżej terminie, odbędą się oł 7 15 mi- 

4 i zebranych 


razie 


SIĘ 
x 


ilości prezesów 


; tł 


nóźnie 
później 


waznoście 
by wobec 
mają być dokonane, 


najiicznie 


Kierownic prosi 
uchwał, 


obesłany jak 


ważnych 
d był 


KURS PRACY 
dla Kierownictw Oddziałów KSM. M. 
Okręgu (powiatu) Wąbrzeźno 


1 odbędzie się tej samej niedzieli, tj. 2 kwie- 


tnia 1939 r. o godz. 10 przed poł. w ognisku 
KSM. M. przy ulicy Chełmińskiej w Wąbrze- 
źnie. O ile uczestnicy kursu nie wysłuchają 
Mszy św. na miejscu w swej parafii, bierą 
udział we Mszy św. szkolnej o godzinie 9 
Kurs poprowadzi Ks. Sekre- 
tarz Generalny. Kurs zakończy się o godz. 
13.00. Na kurs Oddziały winny wysłać całe 
Kierownictwa w komplecie oraz zastępowych. 
Zabrać należy ze sobą: ołówek, notes, legity- 
mację, oraz wyżywienie na cały dzień. 

Kierownictwo Okręgu Kat. Stow. Młodz. Męsk. 

w Wąbrzeźnie 
Rzeczewski, prezes Kamiński, sekretarz, 
Ks. Grzechowski, asyst. Kośc. 


© Odezwa Zarządu Koła Lokalnego Zw. 
Uczestników Strajku Szkolnego na Pomorzu 
z lat 1906-07 do wszystkich Zarządów Organi- 
zacji i Cechów na terenie miasta Wąbrzeźna, 


Zwiazek byłych uczestników strajku szkol 
go z lat 1906-07 na Fomorzu, przystąpił do 

tak dọ- 
niosłego aktu historycznego jakim był strajk 


szkolny na 


rozpoczęcia pobudowania pomnika 


Pomorzu, 


Upamiętnieniem tego czynu  patriotycz- 
nego ma być szkoła powszechna 7-mio klaso- 
Uczestników Strajku 
lat 1906-07". Szkoła 


zie najbardziej bę 


wa imieniem „Byłych 


Szkolnego na Pomorzu z 


Pomorzu tam. g 


potrzebna 


stanie na 


dzie 


i 
Zrealizowanie zamierzeń naszych be- 


dzie tylko częściowym spłąaceniem długu 


wdzięc 4 sct przez obecne pokolenie wobec 
kar i ponie- 


Po- 


mierze 


tych, którzy przez ponoszenie 


wierkę utrzymywali ducha polskości na 


morzu i przyczynili się w niemałej 


lo odzyskania iepodległości,  umożlwia jąc 


tym samym m lot uczenie SIĘ W 


naszej 
p dskiej 


Fundusze jakimi Związek w tej chwili 


wystarczają do realizacji po- 
Fundusz szkoly 
kwotą około 10.000 zł 


| 


uczestników 


dysponuje nie 


wVvzSzeg0o zadan a budowy 


zapoczątR warny 


rzez organiza byłych straj- 


ia roda wcow, 


i 
Uczestni- 


lat 


Lokalnego Byłych 


Szkolnego na 


Kola 


| Zarząd 


jka Pomorzu z 


| 1906-07 w Wąbrzeźnie, zwraca się Z gorąca 


prośbą przyjście z pomocą i poparciem w 
f 
| 


owyższej akcji drobną kwotą ofiarowaną na 


ten wzniosły cel. 


Po ewent. ofiarowaną kwotę zgłosi się 


nasz kol, Zarębski Stefan z odpowiednim u- 
Ce- 


do powyższej pro 


góry dziękujemy Organizacji, 


za przychylenie się 


by naszym hasłem 


„Niech będzie Jezus Chry- 


Zarząd 


pochwalony 


e Z SREBRNEGO EKRANU. W Kinie 
„SŁOŃCE* wystąpi dziś po raz ostatni o go- 
dzinie 20,50 urocza ANNY ONDRA w 


weso- 


tym filmie pt. 
„ OSTROŻNIE Z MIŁOŚCIĄ “ 


godzinie 
film pol- 


| 

Jutro we wtorek i w środę o 
20,50 wejdzie na ekran najnowszy 
ski pt. 

SERCE MATKI 
wyobrazujący w pięknym ujęciu i wystawie 
walkę dwóch kobiet o miłość jednego męż- 
czyzny i o prawo do jego dziecka, 

W rolach głównych ANGEL - ENGLÓW- 
NA, MAŁKIEWICZ, DOMAŃSKA, WILA- 
MOWSKI, CYBULSKI i SIELAŃSKI. 


Zapisz sie do LMK. 


Z 
przy Okręg. Sp. „Rotr“ w Golubiu 


| działalności Zw. Koła | Rezerwistów Naw 


et w okresie prac polowych 


Uroczystość na cześć Naczelnego Wodza 


Koło Związku Rezerwistów przy Okręgo- 
wej Mleczarn Spółdzielczej „ROTR” w Go 
lubiu pow Wabrzeskiego zostało założone z 
inicjatywy p. dyrektora Teodora Gotszalka 


w dniu 6 marca 1938 roku, rozwijając swą 


działalność pracy w zakresie doszkalania woj 


kultn 


których Ji- 


l 
obywatelskiego 1 


Kola, 


sk wego. wychow nia 


ralnego ws ód członków 


czy trzydziestu 
Dzięki poparcia materialnego p. dyr. Got- 
szalka zakupiono umundurowanie dla wszy- 


koła i 


ja 1938 roku członkowie Z. R. umundurowan. 
i 


stkich członków juź w dniu 5-g0 ma- 


wzięli udział w tej uroczystości. Są różne dni 


święta i uroczystości, ale żaden z nich nie 


posiada, tak dziwnej przejmującej do głębi 


serce wymowy jak właśnie dzień 18 marca 


W odróżnieniu od innych dni, ten dzień po- 
staftowiło Koło ZR. uczcić uroczystą akademią 
i przedstawieniem na cześć Wodza Narodu 


Rydza, który 
z woli Wielkiego Marszałka Józefa Piłsudskie 


Marszałka Edwarda śmiglego - 


go stanął na straży Polski 


oprawą technicznego przygotowania tej 


imprezy zajął się bezinteresownie znany ze 


swych prac spolecznych p. Marian Jordan, 


który dołożył starań. by ta pódniosła uroczy- 

stość wypadła jaknajlepiej, W czasie akade- 

mii przygrywała orkiestra miejscowego Zw. 
Strzeleckiego. 

Í 

Zamykając działalności 

Koła Związku Rezerwistów w Golubiu pomni 


Wielkiego Marszałka Jó- 
Niepodległa Polska to 


bilans rocznej 


jesteśmy wskazań 


fa Piłsudskiego. że 


wielka rzecz. że aby ją z powrotem zdobyć 


naród polski w ciągu 120 lat z górą musiał 
ciężkie ponosić ofiary w nierównych walkach 
z zaborcami. że w tych walkach oddali w o- 


wierze swe życie najlepsi najdzielniejsi 


synowie tej ziemi. To też w tak ciężkch ofia- 


rach zdobyta Niepodległość i własne Państwo, | 


| 
| 
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koniecznym jest abonowanie i czytanie „GŁOSU“, który oprócz 
wiadomości z miasta i powiatu przynosi dokładne i bezstronnie ujęte 
wiadomości z kraju i szerokiego świata. Żyjemy w czasach obfitu- 
jących w niezwykłe wypadki, każdy dzień może nam przynieść 
nowe niespodzianki... Nie należy zatem ani chwili odwlekać z za- 
pisaniem „Głosu“ na m. kwiecień. Przedpłatę przyjmują listonosze. 


EN SPERARE E EEE A EE EE EE EEEE 


Sekretariat znajduje się w Wąbrzeźnie 
przy Rynku nr 16, 

Co się tyczy zapytań w sprawie odzna- 
ki honorowej Związku to wyjaśniamy, że od- 
znaka została już zatwierdzona przez Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych i w najbliż- 
szym czasie oddana zostanie do wykonania. 


dbędzie się dnia 2 


Zebranie plenarne 
kwietnia 1939 roku o godzinie 15,00 w lokalu 
Hotelu pod „BIAŁYM ORŁEM”. że względu 
na ważne sprawy, które będą na zebraniu tym 
omówione, obecność wszystkich członków i 


zainteresowanych jest konieczna, 


OGŁOSZENIE O PRZETARGU. 


Więzienia w Grudziądzu, ul. Wybickie- 
go niniejszym ogłasza przetarg nieograniczo- 


ny na dostawy: jednorazową. 


1) 18.600 kg mąki żytniej razowej 95 porc. 
2) 20.000 kg mąki żytniej pytlowej 65 — 70- 
procentowej; 
3) 5500 kg mąki pszennej 65 — 70 proc. 
4) 500 kg jęczmienia: 
5) 2.500 kg kaszy jęczmiennej; 
6) 1.000 kg pęczaku: 
500 kg kaszy manny; 
8) 500 kg ryżu łamanego: 
9) 5.500 grochu polnego, zielonego Folgera, 
10) 5.000 kg fasoli kolorowej lub białej: 
lub Victoria: 
11) 5 kg cykorii: 
12) 5 kg liści laurowych: 
15) 15 kg pieprzu czarnego ziarnistego. 
14) 40 kg esencji octowej: 
15) 7 beczek śledzi; 
Na okres od 1 IV do 50 VI 1939 roku.: 
16) słoniny solonej, grzbietowej około 1.200 
kg miesięcznie: 


będzie przez nas wszystkich szanowane i 0- | 17) wędzonki tłustej bez kości około 300 kg 


chraniane przed wrogiem, stojąc w karnym 


szeregu, by dokonać czynów, których zażą- 
la od nas Naczelny Wódz. 
ey e 


OSO SED ORZ AE PO AS CZ AAZZZCOKEE OE AAA 


e KOMUNIKAT Zarządu Koła Lokalne-;nym'. 


go Związku Uczestników Strajku Szkolnego 
na Pomorzu z lat 1906-07 w Wąbrzeźnie, 


Komunikujemy wszystkim zalnteresowa- 


nym pragnącym otrzymać weryfikację nasze 
Wydział Weryfikacyjny już 


w niedługim czasie zostanie zamknięty. Wo- 


go Związku, że 


bec tego wszyscy ci którzy jeszcze nie posia- 


dają potrzebnych do weryfikacji dokumen- 


tów powinni o dokumenty te się postarać. 


Dla 


do weryfikacji są 


orientacji podajemy jakie dowody 


wypadku wystarcza 


szkolnego 


uwierzytelniony 


świadectwa y ile w świadectwie 


tvm zanaczono „brał udział w strajku szkol-! nach urzędowych od godz. 


siostra i bratowa 


ś. p. 


o czym donoszą w smutku pogrążeni 


Wąbrzeźno, w marcu 1939 


Pogrzeb odbędzie się w środę 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 

W ekspedycji lub agenturach miesięcznie 80 groszy 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 95 groszy 
„Głos Pomorza“ wychodzi w poniedz., środy i piątki. 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu 
przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu komuni- 
rawa żądać pozaterminowych 

dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu. 


kacji, abonent nie ma 


odpis| 


W niedzielę dnia 26 marca o godz. 4 rano, zasnęła w 
Bogu opatrzona Sakramentami św. po długiej i ciężkiej choro- 
bie, moja najukochańsza żona, nasza ukochana mamusia, córka 


Maria z Widzińskich 


REZMEROWA 


w 37 roku życia 


Mąż z dziećmi i rodzina 


3 po poł. z kostnicy szpiłala na cmentarz. 


Gdyby 
było nie możliwem należy postarać się o wy- 
ciąg z kroniki+szkolnej o ile taka kronika z 


dostarczenie takiego odpisu 


tego czasu jeszcze istnieje. Ponieważ przeważ 


nie kroniki te zostały zniszczone i nie można |; 


takiego wyciągu dostarczyć, wystarczą trzy 
zaświadczenia w miejsce przysięgi wiarogod- 
nych świadków. Podpisy tych świadków mu- 
szą być legalizowane przez Zarząd Miejski 
względnie przez Zarząd Gminny. Nie wystar 
cza legalizacja podpisu przez sołtysa jakie w 
ostatnim czasie dosyć często przedkładano w 


potrzebne. W pierwszym | tut. sekretariacie. 


Wszelkie potrzebne druki weryfikacyjne 


mozna 


13,00 do 15,00. 


Wydzier 


oraz ubikacje 


śpichlerz, piw 


Chłopak 


dnia 29 marca o godz. 


rękopisów redakcja nie 
Tel. 80. e PKO. Nr 04.252. 


4 pokojowe mieszkanie w 
Wąbrzeźnie Rynek I 1 ptr.. 


tow. kolonialnych, tj. biura 


garaż i ogród 11/ę magdb. w 

całości lub oddzielnie. 
Zeł. A. Łukiewska 

Toruń Warszawska 12 m 24 


uczciwy do gospodarstwa 
rolnego który umie doić po- 


AV 


Kino 
dźwiękowe 


„Słońce“ 


Wydawca B. Szczuka — Zakłady Graficzne Wąbrzeźno 


Redaktor odpowiedzialny: Aleksander Ledwochowski, 
Wąbrzeźno — ul. Br. Pierackiego 11a. 


Redakcja i administracja: Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 
Redaktor przyjmuje od 10—12. — Nie zamówionych 


miesięcznie; 

18) smalcu wieprzowego, świeżego, niesolone- 
go około 250 kg miesięcznie: 

19) mięsa wołowego I gat, w ćwiartkach tyl- 
nych i przednich, w równym stosunku 0- 
koło 800 kg miesięcznie: 

20) głowizny wieprzowej około 150 kg mies. 

24) mleka słodkiego pelnotłustego miesięcznie 
około 9000 litrów: 

22) jaj świeżych, niewapniowanych około 150 

kg miesięcznie: 

masła świeżego, pełnotłustego 

nie około 10 kg. 

Oferty należy przesłać pod adresem Wię- 

zienia w Grudziądzu, ul. Wybickiego w zam- 

kniętych i opieczętowanych kopertach z na- 
pisem „Oferta na artykuły żywnościowe”. 
Oefrta powinna zawierać: 


miesięcz- 


1) powołanie się na niniejsze ogłoszenie 
o przetargu; 


— 


daną cenę za nie w złotych polskich — loco 
magazyn więzienia; 

4) kwit Kasy Urzędu Skarbowego na zło- 
ożne do tej Kasy na rachunek „Sum Depozy- 
towych“ Więzienia wysokości 5 
procent od wartości oferowanych artykułów. 

5) nazwisko, imię i dokładny adres ofe- 


wadium w 


renta, oraz własnoręczny podpis. 

Do oferty należy załączyć próbki na ar- 
tykuły wyszczególnione pod poz 1 — 10. Wszy 
stkie artykuły winne być I gatunku. 

Komisja gospodarcza Więzienia zastrze- 
go sobie prawo wyboru oferenta, odstąpienia 
od wyżej podanych ilości i dodatkowego ust- 
nego przetargu oraz nieprzyjęcia oferty w 
razie nienadesłania próbki oferowanego arty- 
kułu lub niezłożenia wadium, 

Więzienie zastrzega sobie prawo wysłania 
próbki mąki i smalcu do Państwowego Zakła- 
du Higieny. celém 
koszt dostawcy. 


dokonania analizy, na 


O szczegółowych warunkach przetargu i 
lostawy osoby zainteresowane mogą informo 
wać się u przewodniczącego Komisji Gospodar 
czej. Naczelnika Więjzenia w Grudziądzu, ul. 
Wybickiego względnie kierownika Działu go 
spodarczego w godzinach urzędowych. 

Oferenci związani są swymi ofertami do 
czasu odstatecznego zakończenia przetargu, 
który ustala się na dzień 5 kwietnia 1950 r. 

(—) Kucharski, Naczelnik więzienia 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Płacono złotych za 100 kg. 


Poznań 
23. 3. 1939 


Ry dgoszcz 


Ziemiopłody 
23.3. 1939 


I 
tyto X 14 75—15,00| 14,35—14,60 
Pszenica 19,00—19,50) 18.25—18,75 


Jęczmień 
Jęczmień jednolity 
Jęczmień zbiorowy 


18,25—18,50 
17,75 -18.50 


18.75 —19,25 
18.00 — 19,25 


17.75—18,00| 18,00— 18,50 
Owies 14,65 -15,15| 14,40 —15,40 
Mąka żyt. I 0 65%| 24,75—25,25 23,25 —24,00 
Mąka psz. 1 0 30% | 35,50—36.50| 33,25—35,75 
Mąka psz. I 0 50%] 33,50—36,50 33,25—35,75 
Mąka pez. I A 65% | 33.00 — 34,00 | 30,50 — 33,00 
Otręby żytnie 11,00—11,50| 10,50—11,50 
Otręby pszenne 12,50—13,00| 11,50—12,25 
Otręby jeczm 12.00—12,50| 11,75—12,75 
Gorczyca 53.00—57.00 | 55,00—58,00 
Siemie lniane 61.00—63,00 | 62,00—65,00 
Mak niebieski 92,00 — 95,00 | 91,00— 94,00 - 
Wyka ozima 18,00—,1900| 21,00 — 22,50 
Rzepak jary = 


Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Rzepak ozimy 


2) wyraźne oświadczenie, że oferent podjGroch polny 


trzymać w tut, sekretariacie w godzi daje się zasadniczym warunkom przetargu; 


Groch Victoria 


5) ilość oferowanych artykułów oraz żą-| Groch Folgera 


żawię 


Na obwodzie łowieckim 
Mgowo wyłożona jest 
trueizna 
na szkodniki przez miesiąc 
kwiecień br, 

Adm. majątku 


dawn. hurt. 


nice, stajnie, 


Kto 


chce zostać szoferem lub 
służyć w wojskach samo” 
chodowych meże Auto i 
Moto kursy skończyć u — 


Na moim i na dzierżawio- 
nym od p. Kuzary polu 


sieję truciznę 
Pełkowski Nowawieś 


12.25— 12,75 
13.00—13 50 
52,00— 53, 0 


50,00— 51,00 
30,00—34,00 
24,00—26,00 


Zapisz 


12,50 - 13,00 
13,50—14,00 


52,50— 53,50 
52. 00—53 50 


29.00 —33,C0 
24,50—26,50 


się 


na członka 


L. O.P.P 


Król. | t a] 


Reklama 


i ha 


dźwignią 


przemysłu 


ndlu 


trzebny. Zgł. w adm. Gł. | Jasińskiego. 
Pomorza: Wąbrzeźno— Bernarda 1 
IZTLEZSKH 


honoruje i nie zwraca. 
© Przekaz rozrachunk. 1. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) . . 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście) . . . . . . . 30 gr 
na stronie pierwszej . s « « « « « « « » : * » 
Przy powtarzaniu ogł 
Dla spraw spornych jes 
Za terminowy 


Dziś o godz. 8.30 ostatni raz Niezastąpiona Anny Ondra 


Ostrożnie z miłością 


W pozostałych rolach Franz Niklisch i Eryk Fiedler 
We wtorek i środę o godz. 8.30 Najnowszy film polski 


SERCE MATKI 


W rol. gł. St. Angel-Engelówna — M. Cybulski i inni 


oszeń — odpowiedni rabat. 

t właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
druk administracja nie 
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. nadwyżki. 


odpowiada. 


50 gr 


